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Dzieli Oszczędności
T o  św ię to  — to dzień wytężonej pracy, 

to  dzień naszego  o b rachunku  — ile czasu m ar­
nu jem y  bezużytecznie , ile t rac im y  b ez p o w ro t­
nie  i bezuży teczn ie  p rzez  n iedbale  używ anie 
narzędzi, m ate r ja łó w , książek itp .— ile wreszcie 
p ien ięd zy  w y rzu cam y  n iepo trzebn ie  n a rzec zy ,  
na  k tó re  nas nie stać, bez k tó rych  zupełnie 
dobrze  obejść się m ożna. Ileż polskich — cięż­
ko  zapracow anych  p ien iędzy  o d p ły w a  rocznie 
zagran icę  — podczas gdy k ra juw e fabryki — 
k tó rych  w y ro b y  wcale nie są  gorsze — nie 
m o g ą  znaleźć ry n k u  zbytu.

A oszczędność — to n i t ty lk o  sk ładan ie  
pieniędzy, n a  książeczitę. O szczędność  to r o ­
zum ne, ce low e rozporządzan ie  sw ym  dochodem , 
un ikan ie  w y d a tk ó w  n iepo trzebnych ,  os trożne  
w ydaw an ie  zap racow anego  grosza, to  o d k ła ­
danie z b ieżącego  dochodu  choćby  n iew ie le ,  
ale s tale  na p rzysz łość .

Jeżeli  z 30 m iljo n o w eg o  narodu  polsk ie­
go  tylko 5,000.000 ludzi w yda je  na  to w a r  za­
granicy , bez  k tó reg o  obejść  się m ożna — 
po zł. 10 — w ciągu roku w yrzucam y  fiiepo 
trzeb h ie  z k rzyw dą w łasn ą  50,000.000 zł. 
roczni* zagranicę. sloce

Jeżeli w  Polsce ty lko 5,000.000 ludzi w y ­
daje  n iepo trzebn ie  po 2 zł. m iesięcznie tj. po 
2*  zł. rocznie — m a r n u j e m y  w s z y s c y  
JlO 000.000 zŁ og roku.

l lez to m ożnaby  s tw orzyć  w arsz ta tów  
pracy, gdyby  te p ien iąd ze  by ły  rozum nie  
u ż y t e !

W  dniu  oszczędności niech każdy  o b y ­
w a te l  w  Polsce  uśw iadom i sobie, że naszem  
co d / ie n n e m  życiem , sp o so b em  p iacy  i wyda* 
wianiem naszych dochodów  m ożem y b u d o w ać  
t rw a łe  p o d s taw y  naszego  pow odzen ia , d o b ro ­
by tu  naszych rodzin, w /m aem a ć  siłę i p o tęgę

gosp o d arczą  narodu , s tw arzać w arunk i dla 
rozw oju  w ielkości P aństw a.

T rzeb a  przezwycięż}7!: naszą  lek k o m y ś l­
ność, k tó ra  pro-wadzi ty lk o  do bezcelow ego 
narzekania , t rzeba  zwalcza t  to wszystko,J co 
m łodych  i s tarych  w codz lennem  życiu p ro ­
wadzi do m arn o traw stw a ,  t rzeba  zdobyć 'i  u in­
nych k rzew ić  i um acniać siłę w iary ,  że w łasną 
pracą  i ro zu m n ą  oszczędnośc ią  —i u trw a len iem  
pods taw  spółdzielczości pu traf im y zdobyć 
w arunki rozw oju  trw a łe j  niezależności Polsk i 
i dob ro b y tu  Jej ludności.

D z ień  św ię ta  oszczędności, j e s t  us ta lony  
rów nież  i na Zachodzie dla zaznaczenia, jak  
■wysoko tę  cnotę o b y w a te lsk ą  cenić należy, 
a p rzy k ład  Francji,  tego  n a jboga tszego  k ra ju , 
pow inien  nas zachęcać i zapalać  do pójścia  
w jeg o  ślady. O bok s łów  p rzew odn ich  .M ódl 
się i pracuj"  m ają  dziś nam św iecić s łow a 
„Pracuj i oszczędzaj" ,  bo z nich siła i o d ro ­
dzen ie  Poiski.

O to  idzie dzień wielki, szczęścia radości, 
w zruszeń  i podniosłego  nas tro ju  — dzień roz- 
pam iętyw anią , że już lat 10, jak m am y wolną 
O jczyznę .  A  dzień  oszczędności to  sym bolicz­
ny  p ró g  do teg o  w ielkiego święta, bo nie 
ty lko w zruszeń, a le  i czynów7 nam  t izeb a  ta ­
kich, k tó reb y  były dźw iękiem  stali i od ruchem  
m ło ta  w y k u w a jąceg o  p o d s taw y  bytu  i rozw oju  
dalszego.

A ob o k  miłości, zgody, obok skup ien ia  
sił i dążeń wszystkich s tanów  tw a rd a  praca 
zw iązana  z rozum nie  p o ję tą  oszczędnością , to  
czyn wzniosły, konieczny.

Sam ow ysta rcza lność  gospodarcza , p o p ie ­
ranie w łasnych  fabryk, w yrobów , odrzucanie 
zagranicznych, odk ładan ie  grosza na czarną 
gu d zm ę  przez  o panow an ie  się w łasne , to  h a ­
sło dn ia  Oszczędnośc i,  to  linja now a życia 
sp o łeczeń s tw a  i narodu.

Z posiedzenia Rady miejskiej
z dnia 22 października br.

Sprawa kepytkowego. -  Przyłączenia gmin sąsie- 
ćaich. -  Głosowanie rabina. —  Pożyczki,

(Ciąg dalszy).

W toku dyskusji nad wnioskiem Magistratu 
odnośnie do opłat kopytkowego i postoju Fur 
w mieście, wyłonił się wniosek jednego z rad­
nych, any M agistist p o su ra ł się przedewszyst- 
kiem o odpowiednie miejsce na postój fur. Do 
dzisiaj mimo pobierania opłat, gospodarz przy- 
jedżdżająey na targ nie ma miejsca, gdzieby 
mógł spokojnie zajechać. Przepędzany z jednego 
miejsca na drugie, słusznie narzeka na szykany 
Władz miejskich. Taki s tm  rzeczy nie może 
dłużej trwać i M agistrat winien się postarać 
o odpowiednie płaci dla postoju fur.

W obec zapewnienia samego p. burmistrza, 
ie  o takie miejsca się postara, wnioskodawca 
wniosek swój cofnął. -  Jesteśmy ciekawi, które 
to place obierze p. Burmistrz na owe posto­
je fur.

Przypominamy Czytelnikom, że głównie 
staranem Tymczasowego Zarządu, a w szcze­
gólności Dra Tałasiewicza, zakupiono grunta na 
Zwięczycy z tern, że one m ają służyć pod rzeź­

nię, targowicę i na postój fur. Burmistrz jednak 
spłacając weksel wyborczy żydom, za ich popar­
cie, przyrzekł im, te  tam targowicy, ani postoju 
fur nie otworzy. Zjdzi na pewno nie zwolnią 
z obligu burmistrza, gdyż otwarcie na Zwięczy­
cy targowicy i post ju tur w handluby ich 
uszczupliło, a dałoby sposobność do budowania 
się katolikom, właścicielom gruntów na ul. Dą­
bi owakiego i przyległych, oraz do otwierania 
sklepów przez katolików, czemu st.inowezo się 
sprzyciwią kupcy żydowscy i sprzeciwią się sku­
tecznie msjąc orędownika w burmistrzu i jego 
przyrzeczeniu. Gdyby ziealizowano, zdrową myśl 
Tym. Zarządu, plac ten do r. 1930 mógłby już 
być wedle wymogów sanitarnych urządzonym, 
a jest dostatecznym na skoncentrowanie handlu 
ze wsią.

Gdy jednak kogoś zaślepia ambicja osobi­
sta, podporządkowuje tenże dobro ogółu i na to 
niestety w dzisiejszych warunkach nie poradzi. 
Miejsca więc na postój fur właściwie nie mamy.

Przy wniosku o przyłączenie sąsiednich 
gmin do Rzeszowa zreferowanem przez Magi­
strat rozwinęła się szeroka dyskusja za i przeciw. 
Zj  opowiedział się Klub mieszcz. i część żydów, 
przeciw druga część żydów i sjoniści. PPS. 
przez usta p. Krwawicza opowiedziała się niby 
za, tle z zastrzeżeniami. Mianowicie mowea za­

znaczył, że przed pertraktacjami dotyczączemi 
połąeztnii, uprzedzi zwolenników PPS. w tychże 
gminach, którzy na pewno jako pełnomocnicy 
w pertraktacjach tych udział brać będą, jakie 
stanowisko zajmuje R tda miejska w Rzeszowie 
co do zn.iany ordynacji wyborczej w miastach 
małopolskich Ta niejasność oświadczenia się 
przywódcy Pepesowców rzeszowskich była na­
stępstwem rozżalenia się tegoż wobec nieuchwa- 
lenla nagłości dla wniosku Klubu PPS. o wysto­
sowanie memorjułu do Władz o wprowadzenie 
w miastach małopolskich takiej ordynacji, jaką 
uzyskały miasta w b. Kongresówce.

Czytelnicy znają nasze stanowisko, któreś­
my niejednokrotnie w „Ziemi" w j łuszcz-Ii. Spra­
wa pizyłączenia ciągnie się już szereg lat i od­
powiedni*. uchwała m. giiby już była być dawno 
przeprowadzoną, gdyż większość dla mej była, 
gdyby nie dziwne stanowisko Burmistrza, W ielo­
krotnie już w poprzednie! Radzie ks. prób. To­
karski, pp. dyr. Wilk, i Dr. Nieś i inni tę sprawę 
forsowali, na Radzie przybocznej ci sami radni, 
nadto Dr. Tałaciewicz, Dr. Liwo, Dr. Juszczak 
i ś Andies upominali się natarczywie o jej 
załatwienie lecz bez skutku. Sprawa przyłączenia 
gmin podmiejskich jest tak dla miasta jak i sa­
mych gmin bardzo aktualną, pożyteczną i ko­
nieczną. Gminy jak Pobitno. Staroniwa i Staro- 
mieście nieoficjonalme, ludnością swą zatrudnio­
ny stale w Rzeszowie, czy to na koleji, czy 
w różnych przedsiębiorstwach, czy nawet jako 
stuli zarobnicy dzienn , tworzą od let nieomal 
integralną częśś mieszkańców m 'asta. Kultural­
nie bezsprzecznie zyskają przy sprężystym za­
rządzie, gdyż otrzymać powinni drogi, bruki, 
oświetlenie itp. W prawdzie będą musiały opła­
cać podatki na rzecz m iasta, lecz podatkite do- 
p;ero po latach, po zaprowadzeniu koniecznych 
inwestycji guspcdarczych i asanacyjuych, będą 
mogły jakąś korzyść gminie przynieść. Ludność 
więc gmin przyłączonych bezsprzecznie korzyść 
odniesie, lecz i dla mieszkańców miasta, jego 
przemysłu i handlu przyłączenie gmin przynie­
sie korzyści, bo te gałęzie się rozwiną i w po­
datkach pośrednich przyczynią się do dobrobytu 
gminy. Sprawę stron dodatnich, a w znacznie 
stopniu mniejszym ujemnych dla obu stron mo- 
inaby szczegółowo opisać, lecz nie jako spra­
wozdanie z posadzenia, lecz w osobnym arty 
kule. Rozumiemy, dlaczego klub sjonistyczny 
przez radnych Dra Hopfena i Dra W anga przy­
łączeniu się sprzeciwił. Stosunek procentowy 
żydów w wielkim Rzeszowie, który dzisiaj sta­
nowi prawie pół na pół, znacznie spadnie, co 
wpłynie na zmniejszenie się wpływów żydow­
skich wogóle, a przy każdorazowych wyboiach 
w szczególności. Gdy żydzi spadną za swoim 
wpływem przy wyborach, a następnie w radzie 
gmin., nie będą mogli w takim stopniu, jak 
dzisiaj wysysać i doić korzyści dla siebie. Ten 
atoli motyw, którym oni zwalczają przyłączenie, 
powinien być dla nas imperatywem za p o ł ą ­
czeniem.

Rozumiemy po części stanowisko pepe- 
snwców warunkuiące przyłączenie gmin od zmia­
ny ordynacji wyb< rczej. Przy obecnej ordynacji 
Bui mistrz im-jąc wszystkie atuiy w ręce, podro­
stu mianuje radnych, jak to ostatnie wybory 
pokazały. Ludzie nawet najtężsi i najpopularniejsi 
nie wejdą do rady wbrew jego woli. jeżeli nadto 
połączy się z żydami. Radni P. P. S. dostali się 
do Rady tylko dzięki temu, ie  Dr Krogulski 
przeprowadzał wybory i na nich i na żydach 
się oparł. Lerz oni nie chcą od kaprysu, czy 
koniunktur danej osoby na stolcu burmistrzow­
skim zależeć, a, może się to stać tylKo przy 
5-eio przymiot, prawie wyboreiem .
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Jednakże salus urbis powinno być wyższe 
nad zakusy, a nawet preiogityw y partyjne. Ra­
dni katolicy, a w szczególności ci, o których 
wspomniano, mimo że mogli być usunięci od 
rządów gminą, jak się to rzeczywiście atało, 
■kutkem właśnie obowiązującej ordynacji wy­
borczej zawsze obstawali za przyłączeniem, ma­
jąc na oku li tylko dobro miasta i jego ludno­
ści chrześcijańskiej.

Dlaczego jednak Dr Kroguhki przez sze­
reg lat sprawę przyłączenia gm in sąsiednich 
w  biurku trzymrł i dopiero teraz ją przeprowa­
dził, nasze zapatrywania zupełnie pewne w na­
stępnym numerze „Ziemi" określimy.

c. d. n.

P ro g r a m  S t r o n n ic tw a  N a ro d o w e g o

Polityka zagraniczna.
P o lsk a  p o l i ty k a  zag ran icz n a ,  aby być  ś w ia d o m ą  

i tw ó rc z ą  p ra c ą  dla d o b ra  Polski, a  nie u legać z a b ie ­
g o m  o b c y m  n a  g ru n c ie  m ię d z y n a ro d o w y m ,  m us i by ć  
o p a r t ą  na t rw a ły c h  p o d s t a w a c h  n a sze g o  b y tu .  Piar- 
w sz ą  t a k ą  podSLawą t r w a ł ą  j e s t  p o ło że n ie  g e o g ra ­
ficzne Polski m iędzy  Niem cam i a  Rosją z w y n ik a ją .e m i  
s t ą d  od stuleci d o św iad czen iam i naszych  dz ie jó w  D ru ­
g ą  p o d s t a w ą  t r w a ł ą  j e s t  to, że P o lska  p rzez  całe sw e  
d z ie je  w spó łdz ia ła ła  z Z acho dem  w  r o z b o j u  i ob ron ie  
cywilizacji i o d z y sk a ła  n iepod leg łość  i o b s z a r  p a ń ­
s t w o w y  w e  w sp ó łd z ia łan iu  ze S p rz y m ie rz o n y m i 
w W ielkiej W ojn ie  i w  b u d o w ie  T r a k t a tó w  p o " tej 
w ojnie ,  z czego  w y n ika ,  że u t r z y m a n ia  łączności ze 
S p rz y m ie rz o n y m i i o b r o n a  n ien a ru sza ln o śc i  T r a k t a ­
tó w  je s t  n a k a z e m  zm ys łu  sa m o z a c h o w a w c z e g o .  T r z e ­
cią  p o d s t a w ą  t r w a ł ą  je» t  n a jw ięk sza  dbałość  o zacno- 
w a n ie  p o k o ju ,  k tó r e g o  P a ń s tw o  P olsk ie  po o d zy sk an iu  
w o lno śc i  i u s ta len iu  g ran ic  n iezb ęd n ie  p o t r z e b u je  a la  
ro z w o ju  sw e g o  życia w e w n ę t r z n e g o ,  zan ie d h an e g o  
w  o k re s ie  n iew oli ,  ale t e i  z t ą  w ie lką  dba ło śc ią  o p o ­
kój łą czy c  się musi n a js ta ra n n ie js z y  d o b ó r  sp o s o b ó w  
u tr z y m a n iu  n o k o ju  ty lk o  rze te ln y ch  i sku tecznych ,  
a o s t ro ż n o ść  w ob ec  zabezp ieczeń  po zo rn y ch ,  ob liczo­
nych na  u śp ien ie  czujności n a ro d o w e j .

S p o łe c z e ń s tw o  polskie, w s k u te k  d ług iego  o k re su  
bez P a ń s t w a  w ła sn eg o ,  z t r u d n o śc ią  z d o b y w a  sobie 
i s to tn ą  z n a jo m o ść  i odczucie  po li tyk i św ia to w e j ,  k tó ­
ry ch  p o w a ż n e  i sum ienne kszałcen ie  j e s t  j e d n a k  n ie­
z b ę d n y m  w aru n k ie m  siły p a ń s tw o w e j .  O p in ja  publiczna  
nie p o w in n a  być  łu d z o n a  bąd ź  u ru jo n e m i p o w o d z e ­
n iam i n a  g runc ie  po li tyk i zag ran iczne j ,  bąd ź  u k r y w a ­
niem  is to tn ych  n ieb ez p iec zeń s tw ,  g roż ący ch  n a sz em u  
P a ń s tw u  Niemniej sz k o d l iw e  je s t  w p ro w a d z e n ie  w  u m y ­
sły Spo łeczeńs tw a  p ie r w ia s tk ó w  n iedo cen ian ia  innych 
n a r o d ó w  i p a ń s tw ,  z czem  nie idzie w  p a rz e  an i s t a ­
no w czo ść  ta m ,  gdzie  j e s t  o n a  p o t r z e b n a ,  ani is to tne  
poczuc ie  w ła sn e j  siły  i godności,  o ra z  zw iązan ych  
r  l e m  o b o w ią z k ó w  w o b e c  w łasny ch  dzie jów .

Na ty c h  p o d s ta w a c h  i z a sa d a c h  o p a r t a  po l i ty k a  
zag ran iczn  i P a ń s tw a ,  m a ją c  do p rzez w y c ięż en ia  w ie l­
k ie  t ru d n o śc i  n a  g runcie  m ię d z y n a ro d o w y m ,  skup iać  
p o w in n a  n a w e t  zw alcza jące ,  się n aw ew nąL rz  o d ła m y  
poli tyczne .

W  szczególności :

I. Polska polityka zagraniczna powinna 
uczestniczyć we wszystkich przedsięwzięciach, 
które uczciwie i skutecznie zmierzają do zapew­
nienia pokoju, a odsłaniać i zwalczać wszystkie 
działania, które z nadużyciem haseł pokojowych 
dążą do osłabienia upatrzonych przeciwników. 
\Vjpółpraca w Lidze Narodów, mającej za za­
danie łagodzenia przeciwieństw i zatargów, nie 
możemy zamykać oczu na to, że me ma ona 
ani uprawnień ani s<ł dostatecznych do zapo­
bieżenia napadom i do obrony napadniętych. 
Układ w Locarno, zabezpieczając pokój tylko 
na zachodzie, powiększa przez to samo mepew- 
nuść na wschodzie, a przeto Polska, zgodnie 
z poglądem Państw Zachodnich, a przeciw poglą­

dom Niemiec, uważać musi układy w Locarno 
tylko za pierwszą część dzieła pokoju, tayż 
utrzymywanie obecnej nierównomierności zwię­
kszyłoby jeszcze niebezpieczeństwo. Pakt Kellog’a 
cenny ze względu na udział St. Zj. Ameryki 
nie uczestniezających w Lidze N-rodow, jest 
jednak tylko oświadczeniem uroczystem przeciw 
wojnie, bez rzeczywistych zabezpieczeń. W tym 
stanie rzecze główną obroną pokoju ze strony 
Polski jest siła zbroją, powsti zymująca zamysły 
napadu, oraz sojusze z jednemi Państwami, a na 
wzajemnej życzliwości oparte stosunki z innemi.

2. Sojusz Polski z Francją jesi istotnem 
zabezpieczeniem obecnego układu politycznego 
Europy, ustalonego w Traktacie Wersalskim, 
przez współdziałanie zacnodniego i wschodniego 
sąsiada Niemiec. Równocześnie jaknajwiększą 
wagę przywiązywć należy do trwania dobrych 
stosunków między Sprzymierzonymi w czasie Wiel­
kiej Wojny wogóle i w szczególności do przy- 
jaznycn stosunków między Polską a Mocarstwami 
Zachodniemu Sojusz z Romunją jest przyrodzo­
nym wynikiem sąsiedzkiego współżycia na obsza­
rze miedzy morzem Bałtyckiem i Morzem Czar- 
nem. Przyjaźń z Czechosłowacją i Jugosławią 
oparta jest na wspólnej obronie Traktatów Kon­
ferencji Pokojowej w Paryżu. Dobre stosunki 
z Państwami m d  Morzem Rnłtyckiem, sąsiadu­
jącymi z Rosją, pozbawione jakichkolwiek za­
czepnych wobec Rosji zamierzeń, są również 
poparciem pokoju na obecnych podstawach. 
W reszcie dbałość o przyjazne stosunki z innemi 
Państwami służy wzmocnieniu stanowiska Polski 
w świecie.

3. Poutyka Państwa Polskiego mimo goto­
wości do spokojnych stosunków sąsiedzkich 
z Niemcami, stoi dzisiaj wobec jawnego dążenia 
Niemiec do zmiany granic i naruszania obszaru 
Polski oraz wobec cąg łego  podkopywania sta­
nowiska Państwa Polskiego w polityce między 
narodowej. Dążenie to musi być całym wysiłkiem 
świadomości i pracy narodu odpierane i nie 
może być zaciemniane ani wobec własnego na­
rodu ani wobec zagranicy. Przeciwnie, zadaniem 
polityki polskiej jest utrzymanie w pełnem świe­
tle tej prawdy, że takie stanowisko Niemiec jest 
w obecnym okresie dziejów Europy glownem 
zagrożeniem pokoju.

4. Zwracanie wysiłków polityki narodu 
polskiego przeciwko Rosji nie leży w interesie 
P-ństw a Polskiego. Polityka naszego państwa 
w stosunku do Rosji musi być kierowana dą­
żeniem do sąsiedzkiego z nią pokoju. Jak  Pol­
ska nie miesza się w wewnętrzne stosunki 
państwa rosyjskiego? tak też ściśle przestrzegana 
być winna zasada niemieszenia s j  Rosji w na­
sze stosunki wewnętrzne, oraz wyrzeczenia się 
piowadzonej dotychczas na naszym gruncie pro­
pagandy i popierania jakichkolwiek partji i taj- 
nych organizaeji.

5. Od wieków istniejący i drogi społeczeń­
stwu polskiemu związek Litwy z Polską zanurzo­
ny jest przez politykę obecnego Państwa, Litew­
skiego, stworzonego w czasie wojny przez Niem­
cy i w dalszym ciągu znajdującego się pod wpły­
wem Niemiec. Polska polityka zagraniczna świa­
doma być musi wysiłków, zmierząjących do 
pchnięcia Polski w kierunku naruszenia Trakta­
tów w celu, by uzyskać możność naruszenia ich 
prz.ciw  Polsce, W obec niezgodnych z prawem 
międzynarodowem działań Rządu Litewskiego 
trzym ać się należy ściśle dróg wskazanych przez

prawo międzynarodowe. Rozważna polityka Pol­
ski doproś adzi ludność Litwy tern snadniej do zro­
zumienie, że powody Ickhe przed pięcioma z gó­
rą wiekami zbliżyły Litwę z Połiką, istnieją 
i dzisiaj.

6. Sw obodnego dostępu do morza musi 
Państwo Polskie strzec i musi go wszech»tron- 
nie wzmacniać pod grozą strącenia i a p*oziom 
bytu zależnego i pozbawionego jednego z naj­
istotniejszych warunków rozwoju. Wolne Miasto 
Gdańsk wedle art. 104 Traktatu W ersalskiego 
związane jast ściśle z Państwem Polsklam pr<ez 
to, że wchodzi w jego obszar celny i U Pol­
ska prowadzi sprawy gdańskie i roztacza opiekę 
nad obywatelami gdańskiemi i na gruncie mię 
dzynarodowym. Związek Gdańska z Polską zo­
stał postanowiony dla udzielenia Polsce swobo­
dnego dostępu do morzą, a Liga Narodów ma 
zapewnić ścisłe wykonanie tych postanowień 
Traktatu. Polityka polska baczyć musi, by Gdańsk 
nie był siedliskiem i narzędziem polityki Nie­
miec, z któremi wszelkie jego związki zostały 
z moey Traktatu zerwane, których zabiegi stale 
dążą do zakłócenia przyjaznego współżycia 
Gdańska z Polską. Budowa urządzeń portowych 
w innych miejscach naszego wybrzeża oraz roe 
wój życia gospodarczego Polski są drogą, pro­
wadzącą do prawidłowego stanu rzeczy w sto­
sunkach polsko gdańskich.

7. Polska, podpisawszy osobny Traktat 
z Głównemi Mocarstwami, zawierający m. in. 
postanowienia zabezpieczające mniejszości, wpro­
wadziła je do swej Konstytucji i ustawodawstwa, 
aoy sprawy te były załatwiane na gruncie 
wewnętrznym. Najbardziej stanowczo występo­
wać musi Państwo Polskie przeciw usiłowaniom 
wygrywania postanowień o mniejszościach przez 
inne Państwa, celem wprowadzenia rozstroju 
w wewnętrzne stosunki Państwa Polskiego, Z a­
razem naczelnem dążeniem polityki polskiej 
w tym względzie musi być zrównanie międzyna­
rodowych zobowiązań wszystkich Państw w Opra­
wach mniejszości.

8. Przełam anie dążeń federhlistycznycłi 
i utrwalanie w ten sposób granic było najdonio­
ślejszym czynnikiem w budowie odrodzonego 
Państwa i wszelkie próby nawrotu do zamysłów 
federalistycznych, stwarzających niepokój i chwiej- 
ność w ustaleniu Państwa Polskiego, mnożą b jś  
stanowczo odpierane.

9 Gospodarczo-handlowym stosunkom Pol­
ski z zagranicą brak dotychczas myśli przewo­
dniej i zdrowych podstaw prawnych. Układy 
handlowe nasze z zagranicą powstają bez jedno­
litego ptanu własnego. Ustalenie zasad i celów 
polskiej polityki handlowej jest niezbędnym 
czynnikiem zdobycia należnego nam stanowisk; 
w międzynarodowem życiu gospodarczem.

10. Oparcie polityki zagranicznej Rządu 
w zakresie właściwym o Ciało Ustawudawcze, 
a tenisami ,n o społeczeństwo, co obecnie ject 
zaniedbane, metylko w znnem a tę politykę oa- 
zewnątrz, ale jest też niezbędne dla stałego 
kształtowania świadomości narodowej i poważ­
nego stanowiska społeczeństwa wobec ragi anicy.

*— ! I 1. I Ui
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Święto zmarłych*
Dzień cichy, ponury, smutny jakiś i rzewny, 

podobny niby do innych, bo i w nim tętno życia 
drga gorączkowo, a jednak powiew smutnych 
myśli niosący -  to dzień zaduszny. Rano przez 
podwoje kościołów płyną większe niż zwykle 
fale lunz:, pobratymczą prośbą ze sobą związa­
nych... prośbą za zmarłymi... O zimne mury 
sklepień obija się szept setek, pod kopułę wzno­
szą się westchnienia. Czasem cała postać zadrga 
w konwulsyjnym p łaczu -oczy  w górę wzniesio­
ne, twarze blade, napiętnowane bólem, piękne 
śzluchetnośeią pamięci, co w modlitwie gorącej, 
z łez serdecznych i głębin uczucia osnutej, pły­
nie ku Stwórcy, owija się u stóp tronu, chciałaby 
uprosić zmiłowania, litości dla cieni.

Szczęśliwe te dusze, które opuściwszy ciała, 
tlie zgasły w zapomnieniu, lecz świecą długo 
blaskiem dobroci serca w pamięci rodziny, wiel­
kością czynów u społeczeństwa. Zostawiły po 
sobie rozpacz u sierót, lecz i pewność, że dni 
i lata całe, to jeden dla nich ołtarz modlitw, 
jedno pasmo wspomnień.

Lecz nie tylko w świątyniach Bożych tchnie­
nie pozagrobowe panuje.

W śród pomruku wieczór nastaje.
Na czarnej kopule niebios zapaląją się mdłe 

światełka gwiazd i zdziwione poglądcją na zie- 
m.ę. gdzie tyle ognikow błyszczy, nigdy innego 
wieczoru niewidzialnych.

To miejsce wiecznego spoczynku naszych 
najdroższych, to łzami zlane mogiły, które kryją 
w swem wnętrzu nie tylko zmarłych, lecz nieraz

wszystkie myśli nasze, jestestwo, młodość, nawet 
życie, boć co ono warte, jeśli ubyła istota, która 
niosła lampę złotych snów, marzeń i szczęścia, 
a teraz czarną pochodnię smutku, rozpaczy, zo­
stawiła.

W głębokim mroku wieczornym rnu a, się 
niby duehy, ludzkie postacie i zapatrzone w mi­
gotanie lampea, w czarne ram iona krzyżów, 
w białe posągi, wsłuchane w szmer opadających 
liści, pochylone, smutne, jak smutnym jest wie­
czór jesienny... marzą 1

Okropne to marzenia.
O czem marzyć, mówić może tych pięć 

postaci dziecięcych w czarne, liche sukienki 
przybranych, co przytulone do starszej siostry, 
drżące, sine od zimna i płaczu, zbite w grom ad­
kę, wylękłe stoją nad świeżą, trawą jeszcze nie- 
porosłą mogiłą.

.Zm ów cie za mamusię i tatusi i Oj :ze nasz 
i Zdrowaś" -  odzywa się z łkaniem najstarsza sio­
stra. Cały rząd klęka na wilgotnej ziemi, a z ust 
dzieci sierót płynie modlitwa i skargę i błaganie 
i żal i rozpacz kryjąca. O, bo im teraz tak źle, 
tak pusto na świecie, że chętnie rączętami roz­
grzebałyby rozmokłę mogiłę, same tam się 
układły, aDy tylko wrócili ci, co ich podporą 
i opieką byli na świecie.

Tam na ławeczce pod wyrosłą już osiką 
złożył ręce, zadumał jię  starzec, w twarzy nie 
znać rozpaczy, oczy smutne wprawdzie, lecz 
dziwnym ogniem płonące. Na grób swej dawno 
zmarłej, ubóstwianej żony,, chodzi często, zasy­
łając za jej duszę gorące modlitwy. Lecz syt 
poczciwego życia, prosi także Bog», aby 1 on

mógł tu wnet spocząć, bo brzemię trosk i tru ­
dów za wielkie ua jego stare lata. Dla niego 
mogiła to kraj marzeń, te szczęście.

I tak wszędzie z giobów  wychodzą posta­
cie ukochanych, wstają jak żywe, przesuwają 
się przed oczami duszy, wżerają się w mózg 
krwawią serce.

Noc nastaje. Z dziwnem jakit.nś ociąganiem 
się wracają ludzie do domów, jeszcze więcej po­
ważni milczący, zadumani, niż tu praysali.

Ileż a nich zazdrości spokoju duchom uko­
chanych, ileż życzeń j ik najprędszej śmierci po­
płynie dzisiaj, bo zgryzota, zmartwienie i nędza 
trawią siły ludzkie, jak rdza żelazo, robią po­
byt na tej dolinie łez i w alk z losem okropnym, 
niemożliwym...

Ne cmentarzu cisi a... ostatnia lampka zga­
sła... wiatr szumi poważnie, liście z drzew ze 
szmerem opadają, z nad mogił wznoszą aię opary 
łez, dzisiaj wylanych, kłębią się wśród krzyiów 
i pomników, móvrią o skargach, bolach, żalu...

A cmentarz, ta olbrzymia urna plew i p e ­
reł wbija nam w pamięć, że choć stworzyliśmy 
szczeble stanów i majątku, a świat podzieliliśmy 
na olbrzym; i karły, to przecież jedna i ta sama 
ziemia obejmie ciała, strawi je i zniszczy.

Jedna tylko pamięć dzieł szlachetnych, 
wielkich czynów i poświęceń dla rodziny czy 
społeczeństwa rozróżniać będzie tych, cu splą 
snem wiecznym.

Niech s p ią - i  na nas kiedyś kolej...
R. K.
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Dlaezego zwalczam y  
masonerję*

W prasie warszawskiej rozgorzała teraz 
walka o masonerję. Właściwie trudno nazwać 
określeniem walki stan, gdzie jedna strona ata­
kuje, a druga milczy zawzięcie, a tak właśnie 
przedstawia się sytuacja.

Atak rozpoczęła „Gazeta W arszawska" 
z powodu mimowolnego, czy umyślnego ujaw­
nienia masonerji przez jej wybitnego członka 
Andrzeja Struga. Odpowiedział jej żydowski 
„Nasz Przegląd", nie tając z itsz ta , źe wie dużo 
o m asonerji i w yn.isnitjąc naw et

nazwiska niektórych masonów, 
jak np. senatora Rosnera. Potem posypały się 
inne nazwiska senator Motz i poseł Graliński, 
(obaj z .W yzwolenia"), a dalej dr. Chodźko, 
Bartosiewicz, Stempowski, Konopacki, Skokowy 
ski (wszyscy z „Sanacji"). W reszcie przyszło 
wiadomości, podane przez ks. Godlewskieg-
0 wykładzie dla oficerów policyjnych, urządzo­
nym przez Ministerstwo Spraw W ewn., wykła­
dzie, w którym rola m asonerji omówiona zosta­
ła w sposób bardzo przychylny.

Nesuwa się pytanie, 
w jakim celu praca narodowa prowadzi tak ostrą 

akcję antyniaeeńską
1 czemu aż tyle uwagi poświęca tej dziwacznej 
organizacji.

Aby wyjaśnić tę sprawę sięgniemy do wspo­
mnień historycznych.

Meeonerja w Polsce powstaje w wieku 
XVIII, w epoce saskiej, kiedy w Rzeczypospoli­
tej rządziły już obce wpływy. Pow stała jako 
Organizacja częściowo tylko polska

zależna od wolnomularstwa zag ran iczne j.
Nie miejsce tu na wyświetlenie niezwykłej czę­
sto roli, jaką nusoherja  odegrała w dziele roz­
biorów Polski. Zaznaczamy jedynie, że Szczęsny 
Potecki był jednym i  wybitnych masonów, 
a jednocześnie człowiekiem, który przeszedł do 
tuatoiji jako symbol słuialca obcych państw. 
I w stronnictwie przeciwnem byli zresztą m aso­
ni, oni to z znacznym stopniu przycnynili się do 
uśpienia społeczeństwa

nadziejami na pomec P m akśw , 
które nas i ich tak potern haniebnie zawiodły.

Na charakter m aronerji w Police rzuca 
światło ciekawe, mimochodem rzucona uwaga 
człowieka, który zna, zdaje się, dobrze tajemni­
ce wolnomularakie, a mianowicie pruł. M. Hcn- 
delsmanna. W książce jego „Napoleon e Polska" 
czytamy następującą uwagę o masonerji w epo­
ce Księstwa W arszaw skiego:

, W tym czasie m asonerja polska unarada- 
wia się, przenosi swe centrum do Polski, wpro­
wadza dó swych obrad język polski..." itd.

To cenne wyznanie dowodzi, że w niezba­
danej jaszcze dokłaanie epoce przed Księstwem 
W arszawskiem wolnomularstwo polskie było tak 
dalece ekepozyturą obeej (zdaje się pruskiel) po­
tęgi, że
nawet nie używano w obradach polskiego języka.

Ten cnarakter masonerji, którego nie po- 
ibyta się całkowicie i w późniejszych czasach, 
jest dla nas

głównym grzechem
polskiego wolnomularstwe.

Czyt można pozwolić, aby na politykę na­
szego państwa miała wpływ organizacja, zależna 
w mniejszym stopniu, niż 200 lat temu, ale w du­
żej mierze zawsze od obcych nam, a często 
wrogich elementów.

Podczas wojny euroropejskiej masonerja 
aż do początków 1918 roku była

stale po stronie niemieckiej.
Tern się tłumaczy polityka wielu działaczy pol­
skich,

żyjących za pan brat z Niemcami, 
tern się tłumaczy we Franci przeciwwojenna 
akcja zdrajców Caillaux i Mai..y ego. których po 
wojnie wdzięczna m asonerja zrobiła znowu 

ministrami i senatorami.
Czyż można się dziwić, że mając przed 

oczyma takie przykłady
prasa narodowa bije na alarm 

ostrzegając społeczeństwo pzzed akcją wolno­
mularstwa ?

Podziemne kurytarze lóż mtaońakich są 
kanałami, któremi spływają do Polski obce wpły­
wy.

Nie jest to jedyna przyczyna zwalczania 
wolnomularstwa. Conajmniej również silnie zwal­
czamy ją, bo wiemy, i i  rozkładać ona chce reii- 
gję katolicką.

My dzisiaj nie chcemy, aby w Polsce sta­
wało aię prawem, to co uchwali pod dyktatem 
p. Stressem ana loża niemiecka w Berlinie i przy­
śle do wykonania „Wielkiej Loży Polskiej". Nie 
chcemy, aby na rozkaz obcych sił, Polacy dzie­
lili się na wrogie obozy i zapominali o obo­
wiązkach wobec Ojczyzny.

Dlatego też bez wytchnienia i bez kom­
promisu zwalczać będziemy masonerję, póki nie 
zatkamy kanałów, któremi obce wpływy spływa­
ją do Polski.

Ś. p. gen. Tad. Rozwadowski.
Na cmentarzu obrońców Lwowa spoczął 

jeden z najwybitniejszych wodzów Polski zmar­
twychwstałej -  gen. broni, Tadeusz Rozwadow­
ski, pochodzący ze znanej z patrjotyzmu we 
wschodniej Małopolsce rodziny ziemiańskiej, 
syn powstańca z r. 1863. Cały, rzec można, 
Lwów, przedstawiciele władz wojskowych i cy­
wilnych z wojewodą Gołuchowskim, generałami 
Norwid - Neugebauerem, Popowiczem, wojsko, 
ludność cywilna, reprezentacje wszystkich towa­
rzystw społeczno-narodowych, odprowadził wiel­
kiego żołnierza na miejsce wiecznego spoczynku, 
[mię bowiem ś. p. gen. Rozwadowskiego nie­
rozerwalnie złączone jest ze Lwowem, którego 
obrona jest w dużej mierze zt sługą Zmarłego, 
Komendanta oddziałów, walczących z Rusinami 
w r. 1918 -  19. Ś. p. gen. Rozwadowski zaj­
mował także i w armji austrjackiej wybitne sta­
nowisko, skąd jednak został pod koniec wojny 
za „gorącą polskośś" usunięty z szeregów czyn­
nych oficerów. Wielkie są te i Jego  zasługi 
z czasów wojny z bolszewikami, kiedy to jako 
azef sztapu generalnego pracował pod rozkazami

Naczelnego W odza Józefa Piłsudskiego, który 
dla niego był pełen uznania.

Przejęci czcią i wdzięcznością, składamy Cie­
niom przykładnego Obywatela, zasłużonego W o­
dza Obrońcy ziemi wsehodnio małopolskiej, 
głęboki hołd.

Z  k ra ju  ze świata.
Wyrok na marjawitów. Proces przeciwko 

marjawitom w Płocku ukończył się dopiero nie­
dawno. Naprowadzeni przez marjawitów świad­
ku wie nie zdołali wybielić swego „Arcybiskupa* 
Kowalskiego. Mowa prokuratora była wproat 
druzgocąca. Obrońcy Kowalskiego za wysokie 
honorarja starali się go bronić w ten sposób, 
że te łajdactwa, które popełniał były zgodne 
z nauką m lrjaw icką. Sąd jednak nie podzielał 
tego zapatrywania. Artykuł 111 naszej Konsty­
tucji wyraźni, bowiem postanawia, iż nie mogą 
być przez państwo uznane sekty, których nau­
ka sprzeciwia się moralności. „Arcybiskup" Ko­
walski został więc skazany na 4 lata  więzienia, 
a wobec amnestji kara ta została zmniejszona do 
2 lat i 8 miesięcy; „arcybiskup oświadczył, iż 
będzie apelował.

Z koleji oczekiwać należy rozwiązenia 
seksty marjawickiej Wyrok na Kowalskiego 
jest wyrokiem ną całą sektę. Tego domaga się 
cała opinja katolicka i narodowa. W rzód demo­
ralizacji, rozpusty i bluźnierstwa zaszczepiony 
n i  polskien* ciele przez wrogie ręce rządu ro­
syjskiego winien być jaknajrychłej wycięty.

Rażone piorunem odzyskały zdrowie. W cza­
sie burzy, jaka niedawno azalała w gminie Iwa- 
nówka w pow. trembowelskim, przez otwarte 
okno rażone zostały piorunem dwie kobiety. 
Domownicy zanieśli je do ogrodu i zakopali po 
szyję w ziemi, poczem obie kobiety po dwóch 
godzinach powróciły do przytomności.

Kobiety nie pozwalają bezeześcić religji 
i kościoła. Poaeł Mochniej ze Stronnictwa Chłop­
skiego (Jfi 10) na wiecu w Moniatyczach pow. 
hrubieszowskiego, w przemówieniu krytykował 
konkordat, wobec tego kilkadziesiąt obecnych 
na wiecu kobiet wiejskich zaczęło na d an . hasło 
śpiewać „Boże coś Polską". Poseł nie mógł 
dalej mówić, a gdy się uciszyło, zwrócił się do 
jednej z kubiet z uwagą, by pilnowała różańca. 
Wówczas wszystkie kobiety rzuciły się na posła 
Mochnieja tak, że Policja zmuszona była wiec 
rozwiązać.

| N A D E S Ł A N E .
♦ ------------------------------------------------------------------i

Podziękowanie.
Za wielką i bezinteresowną opiekę I stara­

nia lekarskie, jakiemi od dwóch lat Przezacna 
Pani Dr Marja W ęglowska, otacza biedne cho­
rowite dziecko, Janinę Habajównę, składam 
w jei imieniu serdeczne Bóg zapłać.

Aruayowa,

Am e ryka  1 Am erykanie.
Skreślit na poditawie jednorocznej obserwacji

stocnnkdw
X Pr. Józef Jałowy.

(Ciąg dalszy).
N o w y  J o r k .

Dnia 27 września 1927 r. wysianiem o go­
dzinie 10 w Nowym Jorku z okręiu.

Właściwie mojem zadaniem było odrazu po­
jechać do Chicago. Tam bowiem miałem naj­
bliższą swoją f&milję, jakoteż znajomych.

1 w tern mi okoliczność służyła, że jechali 
ze itarego kraju państwo Kobylańscy i Albrech­
towie z Gary Indiana, miasta położonego niedale­
ko  Chicago, którzy chętnie pomogliby mi kupić 
bilet i pokazać pociąg.

Jednak człowiek myśli, a Pan Bóg inaczej 
sprawę urządza. Otóż i ja zmiast jechać do Chi­
cago postanowiłem pozostać w Nowym Jorku. 
Przyczyna delsza leży w tern, że Bóg kierował 
tak memi drogami, iż bym się mógł zobaczyć 
z moim bratem i go pochować. Stało się to do­
piero 19 grednia 1927 r. Tymczasem na okręcie 
byl w nrojij kabinie p. G. z Nowego Jorku, 
który jdśdctt do Polski jako  agent za sprzeda­
niem fortepkmów., których jego firma naproduko­
wała aż 10 000, i obecnie chciałaby się ich 
poebyć. Powiadam m u: Panie 1 My w Polsce 
obecnie sprzedajemy pianina i fortepiany, a me 
kupujemy, a w każdym razie nie w Ameryce. 
On też powiada, że interesu w Polsce nie zro­
bił, bo zaledwie 10 staiycb gratów sprzedał. 
Poza* sn prowadziliśmy rozmowę na temat sto­
sunków w Polsee. On się żalił, że m oralność

w Polsce wielce szwankuje, że w Nowym Jorku 
nie pozwolonoby na takie występy aktorek jak 
w W arszawie.

J a  słuchałem jego wywodów z ciekawoś­
cią, aczkolwiek bronić ani potwierdzać jego 
zapatrywań nie bardzo mogłem, bo o moralności 
Ameryki nic nie wiedziałam. A:j  ów dobry wo- 
jaźcr dał mi radę taką, aby nie jechać do Chi­
cago, ale zobaczyć Wschód, (F.ast) bo mówił, 
że tu wiele Polaków mieszka i zdałoby się ich 
odwiedzić.

Niewiele myśląc, .postanowiłem iść za jego 
radą i pozostać w Nowym Jorku . Pakuję więc 
manatki, a było ich coś ze 3 walizy i jeszcze 
moje nowenny, osobno płaszcz kupiony w Pa­
ryżu, futro z Rzeszowa, ubranie księże amery­
kańskie.

To wszystko ze sobą miałem i na pocią­
gach szczęśliwie dowiozłem, unikając posłania 
tych rzeczy koleją, aby jak najtaniej podróż 
kosztowała.

Na^to nie wiedziałem jaki klimat, więc i fu­
tro i serdak wlokłem ze sobą, aby nic w Ame­
ryce nie kupować, w czasie zimy nie kaszleć 
z przeziębienia, gdy si^ w konfesjonale będzie 
siedzieć godzinami.

Faktycznie^ jednak serdaka nie wziąłem na 
siebie ani razu, przeleżał on się u gościnnego 
X. Stanisława Kruczka z Passaic cały czas, fu­
tro się mi przydało nc jaki tydzień i bez niego- 
by się obeszło, buty również przezimowały spo­
kojnie w pokoiku na plebanji u X. Kruczka, bo 
niema zwyczaju tu chodzić w butach.

I jeszcze z jednym konwenansem musiałem 
niestety rychło zerwać. A to jest z królkiem 

-strzyżeniem włosów.

Do Boże Narodzenie jeszcze się broniłem 
jak mogłem, ale po Boźem Narodzeniu dałem 
się uwieść zwyczajuwi i po latach pięciu Zapro­
wadziłem fryzurą.

Cóż było robić, kiedy raz po miajach spot­
kała mię wymówka od jednej kobiety : Wszystko 
było ładnit i ksiądz pięknie mówił, ale co z tego, 
kiedy kliądz wygląda jak  rekrut. Myślą sobie 
trzeba będzie się pozbyć rekructwa i tak po 
pięciu coś latach fryzurę zaprowadziłem na swej 
głowie, be tu taki zwyczaj, że chłopiec ze 
szkoły jeden za drugim ma piękną fryzurę, któ­
rą nieeo zniża jedynie w lecie. A cóż powie­
dzieć o księdzu, o inteligencie, o robotniku. 
A gdy wejdziesz między wrony, to krakaj jak 
i one.

Co prawda grubsze części ubrania jak fu­
tro, surdak, buty nie były mi potrzebne, bo tu 
kościoły opalone centralnym ogrzewaniem, stąd 
ciepło w kościele i nie trzeba żadnych ser­
daków ni futer.

Gdy powiedziałem księżom, jakto u nas 
w berlaezach na nogach się siedzi, ludziom 
zimno, bo aię w kościołach nie pali, nie mogli 
pojąć, dlaczego my ludzi tak dręczymy.

Prawda, że i w Ameryce wszędzie się pali 
w niedzielę, ale nie wszędzie w dzień powsze­
dni, biedniejsze parafje bowiem nie zawsz* mo­
gą sobie na węgiel pozwolić. Ale na ogół bio­
rąc pali się prawie wszędzie w kościołach 
w zimie i to codzień.

A gdyby nie było zapalone w niedzielę, to 
gotowaby być rychła rewolucja — jakośta ludzie 
wytrzymają w futrach, ciepłych płaszczach w koś­
ciele, choć mnie gorąco brało w zimie jak u nas 
w lecie. (c. d. n.)
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Zd Związku katol. -  społecznego. W  n ie d z i e l ę

dnia 4-i/o WtŁfiada odbędzie s :ę w sal; „Sokola*' 
ODCZYT p. dyr. Zy amunta Tu;eckiego na temat: 
, Rodzina a s/.kf ła “. Początek o godrinie 4*30. 
WstRi wolny.

Two „Lutnia" w Rzoszowie urządza we 
wtorek 8 lis . w sali „S koła* o g dz. 8 wie­
czór, w setna rocznice zgonu Fr. Schuberta wie­
czór muzyczny, poświęć )ny jego  twórczości. 
Szczegóły w afiszach.

Niedzielna Akademja ku czci Jezusa Króla
dowiodła, ie  ludność katolicka zawsze dopijze, 
gdy idzie o chwałę B >żq i oddanie czci Panu 
naszemu Jezusowi Chrystusowi. W obec audytor- 
jurit, szczelnie zapełniające m salę „Sokoła* ks. 
prałat Tokarski otworzył akademię treściwem, 
a głębokie wrażtnie czyniącern przemówieniem, 
po ktdrem nestąpił obfity program . Dwukrotnie 
śpiewał chór uczennic szkoły przemysłowej pod 
baiutą p. Szeligowej, ks. Dr. Jałowy wygłosił 
wepśniale opracio.zany odczyt, ulubienica naszej 
publiczności p. Skcczkó'. na zachwycała nas 
swoim śpiewem przy akompaniamencie fortepia­
nu (stud. Birnbaeh), skrzvpiec (pref. C irubath) 
i wiolonczeli (prof. Sem. Ruszczycki) wy wołując 
huragan oklasków. £n.m a już nam 7 występu 
w dniu Matki, uczennica ó kl. szk. żeń. m św. 
Jadwigi, Pyziakówua, przepięknie oddeklamu- 
wełe wiersz p. 1. „Dziecięca ufnośf" przynosząc 
nowy zaszczyt swei szkole i dyr. p. KlI 1 pińskiej. 
Bardzo udatną całość wieczoru, zakończył wdzię­
czny obrazek, w któjym zacfwycało m -ień 
kie bobo, pu k a^ re  do tabern iclilum: „Jezu, je­
steś tu ? “ ..

Co grają kina? Kino „W^nda* wyświetla 
przepiękny film z epoki walca p. t. „Zn kulisa­
mi baletu".

Kino „Muzeum* wyświetla potężny dramat 
na tle rewolucji rosyjskiej p. t. „Idjota*.

Katastrof i autoousowa. W sobotę 22 bm 
autobus, własność p. Tyazyńskiego z Tyczyna, 
pod Zalesiem na równej droaze uległ katastrofie. 
Powodem była słaba widocznie konstrukcja wozu, 
gdyż autobus osiadł naraz na gośelńcu bez po­
wodu. Z osób jadaeyuh ciężkie obrażenia ponie­
śli kupiec z Katowic, lekarz Dr. R. lżejsze kilka 
innych osób. Właściciel nuta dowiedziawszy się
0 wypadku nie pofatygował się — jak nas po­
informowano -  na rniejsre celem niasienia po­
mocy. W ypadsk ten spowodow iłu pi zaciążenie 
wozu, dlatego wskazanem jest bardzo, aby Po­
licja badała obciążenie rutobusćw, nie tylko przy 
wyjaździe, lecz i podcrai jazdy, gdyż wiely osób 
po drodze jest zabieranych, sam . więc kontrola 
wozu na stanowisku nie wystarcza.

Przed zjazdem Związku Hallerczyków. Pro­
gram mającego się odbvć w dniach 3 i 4 listo­
pada we Lwowie VI. Walnego Zjazdu Związku 
H lllerozyków został już ustalony. W  przeddzień 
zjazdu 2 listopada wieczorem nastąpi przyjazd 
gen. broni Józefa Hallera, craz uroczyste puwł- 
tm ie  go na dworcu kolejowym przez lwowską 
Chorągiew Związku, oraz delegacje sto warzy­
sz# ń.
Pierwszy dzień Zjazdu w dniu 3 listopad obej­
muje : otwarcie zjazdu o goaz 10 30 w san przy 
ul. Zimorowlcza 17, a następnie przemówienie 
gen. Hallera, przemówienie powitalne imieniem 
Kiąau, wojskowości, miasta, Stowarzyszeń
1 obywatelstwa, puczem właściwe obrady Zja­
zdu i wybór komisyj zjazdowych, które będą 
obradować popołudniu tego dnia.

Na program drugiego głównego dnia Zja­
zdu złoży alę uroczysta msza w katedrze, pochód 
na Cmentarz ODrońców Lwowa, wmurowanie 
szkatułki z ziemią z pobojowiska we Francji 
w płytę znajdującą się nad Grobem Nieznani go 
Żołnierza, złożenie wieńców przed grobem  „B o- 
hutarów Raiańczy ‘ poczem po powrocie do 
miesta dnfilada oddziałów Drużyn Błękitnych, 
M 3 . 0 ., Harcerstwa pod pomnikiem Ujejskiego, 
wreszcie uroczysta Akademja, na której poza 
częścią muzykalno -  wokalną, odbędzie tlę 
odczyt pułk. szt. gen. Dr Modelskiego na temat: 
„W  10-leeie naszej niepodległości".

Popołudniu nastąpi zamknięcie Zjazdu- 
W dniach 2 i 3 na dworcach kolejowych we 
Lwowis urztdow ać będzie delegacja komisji in­
formacyjne i kwaterunkowej. W a/elkich wugóle 
wiadomości udziela Komitet Wykonawezy Ogól­
nego Zjazdu Hallerczyków, Lwów ul. Halicka 20
II. ?. Z ,azd budzi W2 Lwowie i całej Wechodniej 
Małopol3ce bardzo wielkie zainteresowanie.

Z branży obuwia gumowego. W dziedzinie 
przemysłu gumo .v-go daje  się zaobserwować 
w obecnyni sezonie poważnie wzmożone zapo­
trzebowanie na kalosze i śniegowce. Zdawałoby 
się, że wobec pomyślnej konjunktury ceny obu­
wia zimowego podniosą się. Jednak Polski 
PrzomysJ Gumowy „Pepege" Tow. Ał:c. w Gru­
dziądzu pi zez skrupulatne stosowanie racjona­
lizacji praey i zmniejszenie kosztów produkcji 
obniżył w ty n  roku ceny na kalosze i śniego­
wce o 8 do 10 %

Zaznaczyć należy, ie  aczkolwiek popyt na lem jaknajdalej idącego zaspokojenia ] Otrzab
wyroby tej marki ze strony kunsumeji zagra- rynku węwnętrznego.
nicznej jest bardzo znaczny i Tow Akc. „Pcpege" Datki. Pp W. W»Jkowie i T. Krzaklewscy za­
mokłoby d rogą  eksportu uzyskać takie same miast kwiatów na trumnę ś. p. -!yr. Bron sł -wy
ceny jak producenci zrgraii.ic2ni, tc; jednak zmnic j- Jasiewiozowej składają 30 zł. na Gna zdo Si -
szyło w tym roku eksport swych wyrobów Cc- p 'c e “.

Rok
lt>o7

założenia.
ROBERT DONTH

w Rzeszowie, cbok wieży farnej.

Telefon
e s .

płótna ezysto Imane, 
szyfony, zefiry, wsypy, 
obrusy, ręczniki, ścierki, 
opale, kłoty, materje, 
chusteczki, kołnierzyki, 
krawaty, rękawiczki, szelki, 
pończochy, skarpetki, laski,

k a p e l u s z e  i c z a p k i .

z własnej w ytw órn i:
K O S Z U L E

z goi sem  p ik o w y m  zt. 13 GO, 
z e f i r o w e ,  p o p e l i n o w e ,  n o c n e .

K O Ł D R Y
w ę w szelk ich  rodza jach-

P O Ś C I E L
g o to w a  i n a  zam ów ien ie .

B I E L I Z N A
d a m sk a  i dziec ięca 

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Z A M Ó W I E N I A  W Y K O N U J Ę  
SOLIDNIE, TERMINOWO, TANIO.

W I N A  M S Z A L N E
T O K A J  K U R A C Y J N Y

W O D Y  M I N E R A L N E
—  p o l e c a  - . — = —

S k ł a d n i c a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h
w Rzeszowie.

F3 Kazim ierz Salwach
w  R z e s z o w i e

p o le c a  w  w ie lk i m  w y b o r z e :

BIELIZNĘ DAMSKĄ i MĘSKĄ białą i kolorową -  
KRAWATKI -  RĘKAWICZKI -  POŃCZOCHY w prze­

różnych kolorach i odcieniach -  SKARPETKI

D O M
Dra Niecia (d. pałacyk Lubomirskich) 

do sprzedania
Informacje u właściciela między 3--4 popoł.

CHUSTECZKI do nosa

CZAPKI STUDENCKIE i męskie sportowe 

TOREBKI DAMSKIE -  PARASOLE -  LASKI

KOSZULKI -  SPODENKI i PANTOFLE do gimnastyki 

WALIZKI PODROŹNE

W ŁÓ C ZK I, K A N W Y  i J U T Y  
do robót ręeznjreh i w sze lk ie  

przybory  do tychże
B A W E Ł N Y  D  M C

TORBY i PIÓRNIKI SZKOLNE

H A F T Y  -  KORONKI -  W S T Ą Ż K I

CERATY na stoły -  WYCIERACZKI do nóg 
kokosowe

Zaprzysiężony sądow y
T Ł U M A C Z

dla języków francuskiego, włoskiego i niemieckiego
F. Wauehek.

Rzeszów ul. Sokoła 7,

1
 WSZELKI E DRUKI

starannie —  szybko —  tanio 
wykonuje

DRUKARNIA 
UDZIAŁOWA

Rzeszów 3-go Maja (lajIZUiW łlUtJ.)N AK R YC IA  S T O Ł O W E  alpakowe oraz chińskie 
srebra Frageta

STRUNY i WSZELKIE PRZYBORY DO 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

G łuchota  u leezalna*
F e n o m en a ln y  w y n a la z e k  „Eufonja“ zad em o n s tro w  any  
spec ja lis tom  Sam i się w yleczyc ie  z p rz y tę p io n e g o  SM 
cl.u, szum u  i c ieknięcia  z u szów . Liczne po dz ięk o w an ia .  

P o u cz a ją cą  b ro szu rę  n a  żądan ie  w y sy lc  bezp ła tn ie
„ Ł U f o n jA * *

Liszki ko to  K ra k o w a .

Wydaniem i nakładem Komitetu. Odpowiedzialny Redaktor Jaa Kuraś — Z Drukarni Udziałowej w Rzeszowie (przedtem Arvaya)


